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Inofcok się zbliża!
Cała Polska niemal w walce dzisiaj o zdo

bycie praw  politycznych i narodowych. Każdy 
dz»ó przynosi wiadomości z przebiegu tej 
waki. Człowiek nie czytujący teraz w Polsce 
dziennika i to d z ien n ik a  będącego organem 
i wyrazem ob ł T. u  w a l c z ą c e g o ,  podobny 
jest do głuchotjfjmego kaleki, który nie wie 
co się dokoła niego dzieje.

Dlatego wzywamy W as Towarzysze i To
w arzyszk i do energicznego pobudzania swoich 
znajomych, aby B onow ali „Naprzód", który 
stoi w stałej s » b i e  ludn polskiego w świę
tej jego walce ^w yzw olenie.

Precz z g łu p w j  i oszukańczemi pismami 
burżuazyjnemi! ^ s ty d e m  dla Polaka dzisiaj 
dawać pieniądztj na szmaty konserwatywne, 
zohydzające rucn rewolucyjny w Polsce!

„Naprzód" powinien teraz być w ręku 
kr;dego robotnika, każdego szanującego się 
e;.io w krąju.

I

Prenumerata „Naprzodu" w ynosi:
kwartalnie miesięcznie

w Krakowie bez doręcze
n ia  do domu r . . . K  4-80 K 1‘60

w Krakowie z doręczeniem 
i na prowincyi. z  p rze
syłką pocztową . . . K 6 — K 2'—

Od Nowego Koku w felietonie drukować 
będziemy niezwykle zajmującą powieść gło
śnej autorki angielskiej (żony Polaka) E. Ł. 
W oyniczowej p. L:

„S zerszeń ".
Powieść ta, p isana żywo i barwnie, osnuta 

jest na tle historyi walk rewolucyjnych o nie
podległość Włoch.

- Od Nowego Roku czasopismo dla 
kobiet

„ R O B O T N I C A "
wychodzić będzie raz na miesiąc jako 
bezpłatny dodatek do „Naprzodu".

Redakcya i  Administracya „Naprzodu".

Program narodowej demokracji,
i .

Cicho, w najściślejszej tajem nicy przed 
społeczeństwem odbył się we Lwowie w 
dniach 8 i 9 grudnia konwentykiel, o któ
rym z krótkiej notatk i „Słowa polskiego" 
dowiedzieliśmy się w k ilka dni później, że 
był to konstytuujący i programowy zjazd no
wej party i polity znej w Galicyi: stronni
ctwa narodowo-demokratycznego. O obradach 
tego zjazdu nie dotarł do wiadomości publi
cznej żaden szczegół i dopiero w świątecznym 
numerze opublikowało „Słowo polskie" pro
gram stronnictwa, na tym konwentykln u- 
cbwalony. A zatem m ają program!

Program y galicyjskie! Kto jeden z nich 
przeczytał, ten zna już wszystkie inne. J e 
den podobny do drugiego jak  dwie krople 
mętnej wody. W szystkie równie szare, poło
wiczne, tchórzliwe, pełne nic nie mówiących 
frazesów. Teraz mamy przed sobą jeszcze 
jeden program —  tak i sam. Jeden więcej, 
jeden mniej...

Aż trzy  stronice „Słowa polskiego" zapeł
nia ta  powódź frazesów, zatytułowana „pro
gramem" narodowej demokracyi w państwie 
austryackiem, z której jednak niewieleby mo
żna wnosić o charakterze tego stronnictwa. 
Które bowiem stronnictwo galicyjskie nie 
jest „patryotyczne" ? Które nie żąda rozsze
rzenia kompetencyi autonomii krajowej ? Któ- 
reż nie prawi wciąż o „zabezpieczeniu in te
resów narodowych" ? W szystko to już było 
setki razy powtarzane i narodowi demokraci 
nie wynaleźli ja jka  Kolumba.

Więcej już mówią nazwiska osób podpisa
nych pod tym programem, np. nazwisko prze
wodniczącego nowego stronnictwa: posła Głą- 
bińskiego, tego małego człowieka do pustych 
frazesów, typowego karyerowicza galicyjskie
go be* srdolnofei, ale z apetybim; dalej na
zwisko p. Jastrzębca-Popławskiego, tego pu
blicysty wszechpolskiego, który wzywał do 
tępienia socyalistów bombami i rewolwerami; 
lub nazwisko p. Turskiego, który jest tak 
zaciekłym autonomistą, że aż dwie pensye 
autonomiczne równocześnie pobiera.

Ale i w programie samym, w niektórych 
ustępach, charakter polityczny stronnictw a 
znalazł pewien dość dobitny wyraz. Trzeba 
tylko uważnie wyłowić te ustępy w powodzi 
frazesów. Mianowicie stosunek stronnictw a do 
ludu i  do ruchu ludowego jest kamieniem 
probierczym jego blag „demokratycznych".

Otóż jako „zasadę" staw ia program naro
dowych demokratów dążenie

„d» ochrony swobody przekonań osobistych 
przeciw teroryzmowi, do ochrony wolności z g r o 
m a d z e ń  p r z e c i w  i c h  r o z b i j a n i a  p r z e z  
s a m y c h  u c z e s t n i k ó w ,  oraz do ochrony po
wagi i godności p r a s y  przeciw  je j używania 
do napaści na cześć osobistą i do obrażania mo 
ralności publicznej".

W prawdzie piękny styl polski tego pro
gramu nie pozwala wyrozumieć, czy stronni
ctwo narodowo-demokratyczne będzie dążyło 
„do obrażania moralności publicznej", czy też 
do czegoś innego — jednakowoż to jest ja- 
snem, że powyższe dążenia streszczają się 
w dwóch żądaniach: w i ę c e j  p o l i c y i !  w ię 
c e j  c e n z u r y !  Po części ten  pnnkt programu 
narodowej demokracyi je s t jnż urzeczywi
stniony: wszak przed redakcyą „Słowa pol
skiego" strażuje już blisko od roku konna 
i piesza polieya. Tylko jeszcze p. Głąbiński 
nie może odbywać publicznych zgromadzeń 
wc Lwowie, a w prasie pojawiają się od 
czasu do czasu trafne charakterystyki naro
dowych demokratów. A zatem: więcej poli
cyi! więcej prokuratoryi!

To jedno szczere wyznanie programowe 
więcej w arte od wszystkich napuszonych fra
zesów i uroczystych zapewnień, w które tru 
dno uwierzyć, jak  np. w zapewnienie, że 
stronnictwo p. Głąbińskiego i Turskiego nie 
będzie dążyło do „orderów, tytułów lub po
sad"...

Rola Polski w rewolucji obecnej.
List Karola Kaułskyego.

W  wychodzącej w W arszawie -„Trybunie 
Ludowej", organie Socyaldemokracyi, znale
źliśmy list znanego teoretyka niemieckiego 
socjalizmu, który w przekładzie podajemy. 
Zmuszeni jesteśmy jednak zaopatrzyć go 
w parę uwag.

Ju ż  pojawienie się listu  w „Trybunie" 
świadczy, pod czyimi wpływami K. Kautsky 
pozostaje i skąd, nie znając języka ni pol
skiego ni rosyjskiego, głównie czerpie swe 
infonnacye o stosunkach. Źródło to objekty- 
wnem nie jest i mąci ono pod niejednym 
względem zapatryw ania uczonego teoretyka. 
Czujemy w nim echo poglądów Marxa-En- 
gelsa, gdy na wstępie oświadcza, że nie my
śli „aby odbudowanie Polski narodowej mia
ło być wykluczone", zacieśnia jednak odrazu 
swą myśl, nabija ją  na kopyto partyjki, gdy 
następnie mówi kategorycznie, iż „zanikać 
musi tradycyjne dążenie do oderwania się 
Polski od Rosyi". Jestto  przesądzenie z góry 
kwestyi, co do której głos stanowczy i wy
łączny musi mieć lud polski. W  artykułach 
swoich, drukowanych w „Neue Zeit" o sto
sunku socyalnej demokracyi do wojny, K a u t
sky oświadcza, że interesa proletaryatu są 
wyższe nad in teresa narodowe, a przede
wszystkiem rozsianych w A ustryi narodów 
małych, przesiąkniętych duchem reakcyjnym. 
W  takiem  stawianiu kwestyi, podobnie jak  
w przytoczonym ustępie z listu  o Polsce, wi
dzimy mijanie się z kardynalnem  prawem: 
samostanowienia politycznego, którego ża
dnemu narodowi nie wolno nam odmawiać, 
a którego Kautsky, pod pewnym względem 
przymierzeniec sprawy polskiej, Polsce ni-

gdyby nie odmówił. W ynika stąd jasno roz
strzyganie kwestyi przez głosowanie powsze
chne —  zasada, której się trzym ali naw et 
tacy arcyreakcyoniści, jak  Napoleon I I I  i W i
k tor Emanuel, apelując do głosowania ludo
wego dla decyzyi o przynależności państwo
wej. Zasadę tę i my wywieszamy, punkt cięż
kości pytania przynależności państwowej prze
rzucając do K onstytuanty warszawskiej. Ol
brzymia większość proletaryatu polskiego i 
złączonej z nim inteligencyi na tem stoi sta
nowisku, a  jeżeli Kautsky sądzi przeciw nie— 
ma on infonnacye tendencyjne, fałszywe. One 
go też natchnęły melancholijną uwagą na  
czele listu  o przecenieniu przezeń „sity dąż
ności ludu polskiego do niepodległości pań
stwowej". Melancholia, jak  i cała uwaga, po 
naszej uwadze wstępnej, zupełnie nieuzasa
dniona. ,

Co zaznaczywszy, oddajemy głos tow. 
K autsky’emn.

L is t jego brzmi:
„Drodzy Towarzysze! „Trybunie Ludowej" 

przesyłam życzenie powodzenia, życzenie, aby 
stała  się potężnym orężem w wielkiej walce 
o wyzwolenie, k tó rą toczy dziś proletaryat ca
łego państw a rosyjskiego.

Osiągnęliście już rzeczy wielkie i możecie 
być dumni z czynów dokonanych, nietylko 
dlatego, że świadczą one o bohaterskiej od
wadze i  rewolucyjnej energii, które stoją 
w jednym rzędzie z najwspanialszymi czyna
mi historyi wszechświatowej, lecz i dlatego, 
że usprawiedliwiają tak tykę waszą, k tórą 
wytknęliście sobie już od la t wielu, na długo 
przed rewolucyą i k tó rą przeprowadzaliście 
pomimo największych przeszkód.

Chętnie korzystam z tej okazyi, aby wy
znać, że przeceniałem siłę dążności ludu pol
skiego do niepodległości państwowej. W y
padki rewolucyi wykazały mi niejedno, co 
mnie zmusza do zrewidowania nieco moich 
poprzednich na tę  sprawę poglądów.

Nie myślę jednakże, aby odbudowanie Pol
ski narodowej miało być wykluczone. Nale
ży odróżniać odbudowanie Polski narodowej 
przez oderwanie się od rosyjskiego związku 
państwowego, a odbudowanie Polski narodo
wej przez połączenie w jednę całość podzie
lonych dziś pomiędzy trzy państw a części 
kraju. Im bardziej wolnościowem staje się 
państwo rosyjskie, oraz im bardziej reakcyj- 
nemi stają  się państw a sąsiednie, tem bar
dziej zanikać musi tradycyjne dążenie do o- 
derwania się Polski od Rosyi, tem ścisłej 
mnsi Polska przyłączyć się do Rosyi, tem 
więcej musi upatryw ać w Rosyi demokraty
cznej najlepszą swoją strażnicę. Ale zarazem 
tem bardziej w zrastać musi wśród Polaków 
państw  sąsiednich dążenie do połączenia 
z Polską autonomiczną w ramach rosyjskich.

Dem okracja, albo mówiąc lepiej socyalde- 
mokracya — niema bowiem u nas dziś ża
dnej innej demokracyi, o którejby mówić

WŁODZIMIERZ KOROLENKO.

DZIWNA WYGNANKA.
OPOW IADANIE.

Ciekawość mnie bierze, jaką to też pa
nienkę wywozić wypadnie, a podług marsz
ru ty  wieźć mamy bardzo daleko, gdyż nie do 
m iasta przeznaczoną była, ale do włości. To 
też niezmiernie byłem ciekawy przy pierw
szym razie, ledwo wystoję, ledwo wyczekam...

Przeczekawszy w ten sposób prawie go
dzinę, dopóki jej rzeczy nie pozbierano, 
a  w szystkich rzeczy był jeno węzełek ma
leńki —  sukienka jakaś i jeszcze coś, razem 
nic, sami wiecie. Książki tylko jakoweś byty 
i  więcej nic już nie m iała, niezamożnych 
widać rodziców, myślą sobie. Aż naraz wy
prowadzaj ą ; spojrzę ja, taka młoda, dzieckiem 
praw ie wydała mi się  blond włosy w długi 
warkocz miała splecione, na policzkach ru 
mieńce, jak  ogień wtedy pałały, a późaiej 
widziałem blada niezmiernie przez całą 
drogę siedziała. To taka żałość mię wzięła, 
tak  mi się żal jej zrobiło, wprost myślę, no...

Poczęła palto nakładać, kalosze... Rozka
zano uam rzeczy obejrzeć; taka  zasada przy
ję ta : według instrukcyi, rzeczy przetrząsnąć 
obowiązani jesteśmy. „Są jakie przy was pie
niądze ? —  pytamy. Rubel i dwadzieścia ko
piejek znalazły s ię—starszy do siebie zabrał. 
„Ciebie —  mówi —  panienko, obrewidować 
muszę". Jak. nie wybuchnie tu  ona! Oczy jej 
rozgorzały, rumieniec jeszcze większy w ystą

pił, a  usta cienkie, gniewne. J a k  nie spojrzy 
na nas — uwierzysz, panie, kroku postąpić 
nie mogłem. No, a starszy, wiadomo, w sta
wiony, wprost do niej lezie... „Obowiązany 
jestem —  powiada —  instrukcyę — mówi — 
mam". Ja k  tu  ona nie krzyknie, naw et Iw a
now i ten od niej się cofnął. Patrzę na nią, 
na tw arzy blada cała, ani kropelki krwi, 
a oczy całkiem stały się czarne, a zła taka, 
okrutecznie zła... Nóżką tnpa, mówi tak  pręd
ko, tylko, że ja, przyznam się, i nie słucha
łem bardzo, co mówiła. Nadzorca też prze
ląkł się, wody jej przyniósł w  szklaneczce. 
„Uspokójcie się — prosi — bądźcie — mówi — 
łaskawi, sami nad sobą ulitujcie się". A ona 
j ak nie napadnie na  niego! „Mongoty—woła -  
draby jesteście". No i  wiele jeszcze zuchwa
łych mu słów nagadała. J a k  chcecie — wsze
lako przeciw władzy zawsze to nie dobrze. 
Wyprowadził ją  nadzorca do drugiej ko
mnaty, ale natychm iast z nadzorczynią wy
szli. „ N i c  — mówi — niema przy niej". A ona 
tymczasem pogląda na niego i śmieje mu się 
wprost w oczy, oczy zaś takie złe. A Iw a
now, wiadomo, dla pijanego morze do kola
na, patrzy i ciągle mamrocze: „Nie wedle 
prawa —  powiada — instrukcyę — mówi — 
mam". Tylko, że nadzorca uwagi na to nie 
zwracał.

Pojechaliśmy dalej. Przejeżdżamy przez 
miasto, ona wciąż z okna Karety wygląda, 
powiedziałbyś: żegna się, czy też znajomych 
chce ujrzeć. A Iwanow wziął i firankę opu
ścił, okno zasłonił. U kryła się w kącie, przy
tu liła  do ściany, patrzy na nas. A  ja, przy
znam się, jednak nie wytrzymałem: wziąłem

firankę, nibyto sam /chcę popatrzeć, odsłoni
łem, żeby jej widno było... Tylko, że ona już 
więcej nie patrzyła w okno, ’a wciąż taka 
gniewna w kącie siedzi, w argi zagryza, do 
krwi, myślę, pokąsa.

III.
Pojechaliśmy koleją. Pogoda tego dnia pię

kna była, było to w jesieni, we wrześniu. 
Słońce lśni się, powiewa w ietrzyk świeży, 
jesienny, a  ona w wagonie okno otworzy, 
wychyli się na w iatr i tak  sobie siedzi, W e
dle instrukcyi, jak  wiecie, nie wolno okien 
otwierać, ale Iwanow mój, jak  tylko wlazł 
do wagonu, w net począł chrapać; a ja  nie 
ośmieliłem się o tem jej mówić. Potem zdo
byłem się na odwagę, podchodzę do niej 
i proszę: „Panienko —  mówię — zamknijcie 
okno". Milczy i  uwagi nie zwraca, jak  gdy
bym nie do niej mówił, a  dobrze wiem — 
wszystko słyszy. Postałem trochę, postałem 
i potem znów się odzywam: „Przeziębicie 
się, panienko, zimno jest bardzo". Obróciła 
się do mnie tw arzą i patrzy, jakby zdziwiła 
się czemu. Popatrzyła tak  na mnie i  powiada 
cichutko: „Dajcie spokój!1 —  i znów przez 
okno wychyla się, a  ja  machnąłem ręką i od
szedłem. Stała się spokojniejszą. Zamknie 
okno, w paletko otuli się, grzeje się, myślę: 
bo w iatr, mówię, świeży był, zimny. Później 
znów do okna podejdzie i znowu cała na 
wietrze, widocznie po więzieniu napatrzeć się 
nie może. Rozweseliła się nieco, wciąż patrzy 
sobie i jakby uśmiecha się i takem wtedy 
mile na  n ią spoglądał, uczciwie mówię, że 
gdyby władze zezwoliły, to zdaje się, zaraz- 
bym ją  za żonę pojął, zamiast wygnania.

Z m iasta wypadło nam jechać tró jką koni. 
Mój Iwanow, pijaniusieńki, prześpi się tro 
chę i  znów gardło płucze. W yszedł z wago
nu, chwieje się. No, myślę se, źle jest, żeby 
tylko skarbowych pieniędzy gdzie nie roz
trącił. W gramolił się na  wóz pocztowy, wy
ciągnął się — wnet chrapie. U siadła obok 
nieswojo. Popatrzyła ona n a  niego, ale to 
wprost niby na  gadzinę jaką. Zebrała się 
tak, aby go wcale nie trącić, cała do kąta  
w tuliła się, a ja  na  koźle usiadłem. Jakeśm y 
wyjechali, porwał ziąb straszny i ja  drżę 
cały i jej, patrzę, zimno. Zakaszlała mocno, 
chusteczkę do ust podnosi, patrzę, a na chu
steczce krew. Tu mnie jak  gdyby coś szpil
ką  ukłóło. „Ech —  mówię —  panienko, jak 
że to można. Chorzy wy bardzo jesteście, 
a  ot w jak ą  pogodę jedziecie, przecież ziąb 
straszny. Czyż to tak  można?" —  mówię. 
Rzuciła na mnie oczami, przez chwilę patrzy 
i jak  gdyby się w niej coś naraz zagotowało. 
„Co ty  —  powiada — głupi jesteś, czy co? 
Czy nie rozumiesz, że chyba nie z własnej 
woli jadę. Też dobry sobie — powiada — 
sam wiezie i jeszcze ze współczuciem wy
łazi". „Władzy —  mówię — dalibyście znać, 
lepiej by wam w szpitalu poleżeć, niż w taką 
pogodę jechać. Droga przecież daleka". — 
„A dokąd?" — pyta. A  nam, jak  wiecie, ta 
kich wyjaśnień przestępcom dawać surowo 
jest zabronione, to jest, dokąd ich wiozą. 
Widzi więc ona, że zawahałem się i odwró
ciła się. „Nie trzeba —  mówi —  ja tylko 
tak... Nie mówcie już i nie w trącajcie się do 
mnie“. A przecież nie wytrzymałem. „Ech — 
mówię —  dokąd wam jechać, nie blisko".
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warto było — socyaldemokracya Zachodu nie 
nia najmniejszego powoda spoglądać z nie
ufnością na ściślejsze dobrowolne przyłącze
nie się Polski do Rosyi. Przeciwnie.

Rola Polski nietylko wobec Rosyi, lecz ró
wnież wobec Europy jest zupełnie inna, ani
żeli dawniej. P ro letaryat Wszechrosyi stał 
się dzisiaj przodownikiem walki |w rewolucyi 
europejskiej, a Polska naturalną jej pośre
dniczką pomiędzy Wschodem i Zachodem.

Od czasu W ielkiej Rewolucyi Francuskiej 
los Polski ściślej je s t połączony z losem ca
łej rewolucyi europejskiej, aniżeli los jakie
gokolwiek innego kraju.

D rugi i trzeci podział Polski tak  zaabsor
bował i rozdwoił trzy  podziałowe państwa 
zaborcze, że straciły  na skutek tego silę i 
zwartość wobec rewolucyi francuskiej i dały 
tej ostatniej czas wzmocnić się dla rozbicia 
całej koalicyi monarchicznej. W  ten sposób 
Polska uratow ała wtedy wielką Rewolucyę. 
Od owego czasu aż do Komuny Paryskiej 
Polacy współwalczyli we wszystkich rewolu- 
cyach Europy i w samej rewolucyi europej
skiej widzieli swojego sojusznika przeciw ka
tom państwowości polskiej, przeciw władcom 
Rosyi, A ustryi i Prus. Ale odkąd w Polsce 
zbudził się rewolucyjny pro letaryat do samo
dzielnej walki klasowej, naw et drobna szla
chta straciła  swoje tradycye rewolucyjne i 
zaw arła pokój z dworami Petersburga, W ie
dnia i Berlina.

I  jeżeli Polacy sta ją  się dzisiaj znowu 
przodownikami walki w rewolucyi europej
skiej, to walkę tę  nie toczy już więcej szla
chta wojenna, lecz proletaryat Polski. Nie 
walczy on po za granicam i kraju, aby w ten 
sposób przynieść mu wolność, lecz wałczy we 
własnym kra ju  i zakłada w ten  sposób pod
waliny wolności, k tóra oddziałać musi na 
zagranicę. W alczy już nie o to, aby powstrzy
mać wpływ Rosyi na  Zachód, lecz aby ten 
wpływ zwiększyć. Jeżeli Polska była przed
tem opoką Europy przeciw despotyzmowi ro
syjskiemu, to dziś stanowi wrota, przez które 
rewolucya rosyjska wdziera się do Europy,

Rewolucya ta  przez Polskę łączy się z E u
ropą. Stąd w ynikają dla Polski skompliko
wane i wzmożone zadania w wielkiej boha
terskiej walce, w której sama przyjmuje udział. 
Ale nie mamy żadnego powodu wątpić, że 
proletaryat Polski okaże się na wysokości 
wszystkich żądań, k tóre mu staw ia sytuacya 
historyczna.

Dokonał on już rzeczy wielkich, dokona 
jeszcze większych i róść będzie wraz ze wzro
stem wypadków i zadań swoich.

Oby i nam n a  Zachodzie losy dały mo
żność brać udział w równie wielkich wypad
kach i obyśmy również jak  W y okazali się 
na ich wysokości.

Ściskam waszą dłoń jak  najserdeczniej.
K . Kautsky.

Berlin-Friedenau, 6/12 1905.

W przededniu bankructwa.
Widoki finansowe Rosyi.

Znakomity znawca finansów Rosyi, ekono
m ista francuski Paweł L e r o y - B e a u l i e u  
przedstawia obecne położenie i przyszłość fi
nansową Rosyi w następnjącem zestawieniu: 
Na giełdzie paryskiej sprzedają pożyczki ro
syjskie z la t 1867, 1869, 1880, 1889, 1890, 
1891, 1893, 1894, 1896, 1901 jakoteż spec j
alne pożyczki kolejowe i przemysłowe, wre
szcie pożyczki wojenne bieżącego roku. Daje 
to razem kolosalną sumę około 21 miliardów 
franków, z których znikaj ąco mała część

użytą została na budowę kolei po największej 
części strategicznych, a zatem nieprodukty
wnych. Co do tego ostatniego punktu należy 
wprawdzie przyznać, że Rosya po Stanach 
Zjednoczonych i Anglii (wraz z koloniami) 
posiada najwięcej rozgałęzioną sieć kolejową:
65.000 km, ale uwzględnić należy, że większa 
część tych kolei na razie nie przynosi naw et 
tyle, aby opłacić choć najmniejszy procent, 
a niektóre (transkaspijska) nigdy nie dadzą 
dochodu.

Dalszym wydatkiem z pożyczek było prze
prowadzenie reformy waluty na  złotą. Ko
sztowało to miliardy, a jako widomy znak 
pozostał zapas złota banku państw a wyno
szący w dniu 14 listopada br. 2%  miiiardy 
franków — wedle wykazów rosyjskich.

Na podstawie zestawień pożyczek i wyda
tków nie można twierdzić, jakoby Rosya uży
w ała nowych pożyczek na opłatę procentów 
od starych; inna rzecz, jak  będzie wyglądała 
najbliższa przyszłość. O statnia wojna powię
kszyła dług państwowy o 6 miliardów, zaś 
dalsze szkody wynoszą najmniej 4, przez co 
ogólny ubytek w m ajątku narodowym wynosi 
10 miliardów franków. Daje to podwyższenie 
procentów rocznych o 400 milionów, co w sto
sunku do budżetu rocznego (4 miliardy) robi 
10%  podwyżki. Państw o takie, jak  Rosya, 
o wielkiej ludności i wielkich bogactwach 
naturalnych może takie obciążenie budżetu 
łatwo znieść; inaczej jednak będzie to wy
glądało, jeżeli się uwzględni całość wymaga
nych potrzeb.

Rok blisko trw ająca rewolucya nie pozo
stała naturalnie bez wpływu na elastyczność 
budżetu. Rząd wykazuje wpiawdzie za rok 
bieżący naw et podwyżkę w dochodach, ale 
można to wziąść na seryo tylko wtedy, jeżeli 
uwierzymy analogicznym wykazom — Turcyi. 
Obawa o wypłatę najbliższego kuponu jest 
nieuzasadniona, a naw et i dalsze będą wy
płacone, o ile najdalej do wiosny 1906 na
stąpi uspokojenie się albo przez zwycięstwo 
rządu albo rewolucyi.

Ostatecznie pozostaje Rosyi tasam a droga 
ratunku, na k tó rą  w 90-tych latach wkro
czyły A rgentyna i B razylia tj. płacić kupony 
od starych pożyczek nowemi pożyczkami. 
W  konkluzji dochodzi Leroy-Beaulieu do tego 
wniosku: Jeżeli porządek w Rosyi w niedłu
gim czasie zostanie przywrócony i jeżeli po
wstanie konstytucyjny rząd, ma Rosya wi
doki poprawić swoje finanse i kredyt taksamo, 
jak  to  się udało W ł o c h o m ,  H i s z p a n i i ,  
B r a z y l i i ,  A r g e n t y n i e  i M e k s y k o w i .

* **
T a obrona Rosyi i tanie nadzieje na  przy

szłość zaw ierają gryzącą ironię. Stawianie 
Rosyi na jednym poziomie z A rgentyną i Me- 
kiem nie jest chyba dla wierzycieli zbyt za 
chęcające i podziała ono na nich silniej, niż 
kłamliwe wykazy o zapasach złota w banku 
państwowym.

S zc ze g ó ły  z  w a lk  u liczn ych  
w  M o s k w ie .

N ajkrw aw szą była noc z 24  na 25 grudniu, 
80 do 90 ludzi zabarykadowało się w domu 
wydawcy Sytina, skąd strzelali do wojska. Z ja
wił się większy oddział piechoty, otoczył dom 
i  wezwał ukrytych do kap itu lacji. Odpowiedzią 
był grad  kul, od których padło mnóstwo żołnie
rzy. W krótce nadciągnęła arty lerya, k tóra p 
ponownem wezwania do kapitulacyi zaczęła 
bombardowanie domu. Kule w.i biły wyłomy 
w murach i wywoł»łv pożar w pomieszkaniach. 
P rzyw ołana straż ogniowa chciała gasić ogień,

została jednak przyw itaną strzałam i z domu, 
wskutek czego kilku strażaków zginęło. Zam
knięci w  domu rewolncyoniści n a  ponowne we
zwanie do poddania się odpowiadali ogniem 
i  okrzykami rewolucyjnymi. Rozgory zeni żołnie- 
że popędzili straż pożarną i  odcięli dopływ wody, 
a  po kilku kw adransach dom był jednem mo
rzem płomieni i zwalił się z ogromne m hukiem, 
grzebiąc w swych gruzach do 80 ludzi.

W ojsko zachowywało się wprost okrutnie. 
Szczególnie pułk rostowski, który przed kilkoma 
dni i mi sam się buntował, jakby dla okazania 
skruchy postępował z ogromną bezwględnością. 
N ie mniej-zem okruch ństwem odznaczali się 
i inni „w ierni poddani1*; między innym i zaszedł 
fakt, że 200  dozorców więziennych z rewolwe
ram i w ręku walczyło obok wojska.

Rewolncyoniści staw iali ł  bronili b aryka ly  z o- 
gromoą energią i umiejętnością. Barykady jakby 
n a  dany znak w yrastały w jednej ch » i i na 
różnych punktach m iasta. W szystkie były oto 
cz ne przeszkodami z kolczastego drutu, a ofi
cerowie podzi wiali tę robo ę.

W ojsko spotykało się n a  każdym krokn, z ule
wą kul i bomb. Z dachów, okien i balkonów 
prażono sałdatów, którzy zaledwie uprzątnęli ba
rykadę z frontu, musieli się br. nić przed inną 
powstałą na ich tyłsch. Miasto je s t nie do po
znania, wygląda jak  ruina. Śnieg n a  ulicach 
zabarwiony je s t krw ią, a w nocy widać zdała 
płomienie i słychać strzały  arm atnie. Także re  
wolu yoniści m ają 6 arm at szybkostrzałowych, 
z których robią znakom ity użyte*.

G enerał-gnbernator, adm irał D basów, s tra 
cił zup łn ie głowę i  daje się powodować ofice
rom, którzy z zaciętością s ta ją  w obronie cara 
przeciw  zrewolucyonizowanym masom.

Walka o reformę wyborczą.
Naradzają s ię , jak  pokrzywdzić lud. Pisma

lwowskie donoszą, że onegdaj odbyło się w K ra 
Kowie n hr. A. W cdsickiego bardzo liczne zebranie 
posłów na Bejm i do rady państw a; przedmi otem 
obrad było obecne położenie polityczne i n»jwa 
żniejsze wiążące się z n in n  sprawy. Przebieg 
obrad, oraz uchwały postanowiono zachować w 
najściślejszej tajem nicy.

„Położenie polityczne" to zapewne reforma 
wyborcza, nad k tó r-j uśmierceniem radzili ze
brani u hr. Wodzickiego. Stańczykom jeszcze się 
wyd je, że konweotyklami i intrygam i ubiją re 
formę wyborczą. Oni na konwentyklach, lud na 
zebraniach publicznych —  zm ierzą się siły!

W Niecieczy (pow. Dąbrowa) odbyło się 26 
b. m. w s il i  „Sokoła" poufne zgromadzenie przy 
adztaie blisko 300  włościan. O równcin i pó- 
wsze. hnem prawie wyborczem ref-row ał ob. Jó 
zef H e y n a r ,  wzywając zebranych do solidarnej 
walki o reformę wyborczą. W  dyskusyi przema 
wiali wójt K a c z ó w k a  i włościanin Feliks Mn 
s i a ł .  Zgromadzeni uchwalili z zapałem rezolu
c ję  za powszechnem, równem, bezpośredniem i 
tajnem  prawem wyborczem, w yrażając zarazem 
obnrzenie Koła polskiemu za jego stanowisko wo
bec reformy wyborczej.

Aby przekonać pp. Dzieduszyckich, Stadnickich 
i Tarnowskich, że chłop nie dojrzał do powsze 
chnego praw a głosowania, postanowili zebrani 
starać się o otworzenie deputacyi złożonej z wło 
ścian polskich i ruskich i wysłanie jej do wspo
mnianych panków, by im swe żądanie wyraźnie 
zadofcomentowr ć

W JamnicacH, wsi powiatu nowosądeckiego, 
otbyło się staraniem  tam tejszych » ł ścian pon 
fne zgromadzenie w dnin 26 grodnia. Tow. Ma- 
l i a z  w godzinnej mowie omówił obecną konsty 
tacyę anstryacką, w szczególności zsś ordynacyę 
wyborczą P rzedstaw iając następnie obecną wal

kę Indu roboczego o równe, pe Jnechue prawo 
głosowania, wezwał zebranych c# usilna-'’, agita
c j i  wśród włościan, jak  również ęło r ^ t d a  
tygodnika „Praw a Indu". Zgrotfjdzeni >cwzięli 
uchwałę żądającą równego, powsjecbnegć, ta W  
go i bezpośredniego prawa wyborczego.

Przegląd potoczny,
Anglia i Niemcy. —  P rzyszB  wojna w Iły

Wschodniej. Politycy z te j i ą  tam tej s ta ry  
kanału usiłują, wbrew faktom p»r/: nawiaj?!y r 
za przeciwieństwem interesów ASglii ? Nieil# •
sentymentalnemi mowami przywróć- trac;-.^.
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harmonię. Pisało się już k ilkakrj 
interesa handlowe i polityczne- 
są tak  sprzeczae, że niema 
ich. Rozwój przemysłu i  hand ltj 
ostatniem  dziesięcioleciu p rzybJ 
rozmiary, że nietylko sta ł się 
cznym konkurentem Aogiti na 
światowych, lecz zalewa je j w *suo rynki, t. 3 
samą Anglię i je j kolonie. Za o- • :>y a  handli 
idzie u Niemców nabywanie kapni j  zamorsUek 
a w dalszym ciągu powiększon e i  ty  wojenne 
dla obrony interesów światów jch — wszyitl 
to wygląda na groźbę pod edW“Setf! Anglii i t 
na najczulszym je j punkeG: ołf supremacyl ta  
morzami. O pokojowem ma J c id  tych s p tc  
czności niema mowy, gdyż r t^piaracy nie 
skazać swego handlu na zh jows i e, ani Anglii, 
nie może wyrzec się swe; o>; Srającego stano
wiska, opartego na realn. ct 
dycyi i na potrzebach ok.u 
zbitych faktów nie usuną a*'! 
mne uczty polityków z 
głosy (sporadyczne) prasy, 
mnych napaści i polemik 
dobrych chęci silniejsze! « . 
które siłą konieczności pepyc

Zaledwie Japonia uporti'* sjś * jednym ket 
kurentem na terenie w schodnie» . atyckiat, 
już zaczyna myśleć o pczh eia się * igiego c 
bezpieczniejszego. Rozchi dsi sie o St ny Zj du 
czone północnej Ameryki, k tć/n  są te n  .ąieb - 
pieczniejszym rywalem na ry jk u  dti^śko-ma.. 
diurskim , że m ają w pobl i c  kontyn ntu ts. ; 
tyckiego podstawę o p e ra c jo ;’, (Filipiny) i są p»o 
każdym innym względem źuiejgzyńi prze :f 
wuikiem, aniżeli zbyt oda 3 Niemcy lnb słab: 
pod każdym względem K ,. W alka ta , n a  ra 
zie handlowa, jnż się zacz ta  M andżuryi, g ik i, 
kapcy japońscy przeprowadził iw vcięaką k a r  
panię przeciw tytoniowi dmtrykańzkiemn i za
bierają się do zupełnego zawładnięcia ruchem 
handlowym w Niuczwaag Ęoznmie się, że tak  

politycy, J*il j.poóac . liczą nię juz 
te raz  z ewentualnością orężnej rozpYawy i w tym  
cela zasiali Filipiny swoimi rficcrsaii w różnych 
przebraniach do tego stopnia, że a haira ł a a t .  , 
k ński E r a n s  zakazał o fi erom swojej flety 
trzym ania służących japońskich. Wielkim atutem  
w rękach Japonii je s t  ścisłe przymierze z Chi
nami, fałóre po oddania się w re fo rm a to rz e  
ręce Japonii, s taną się silną pomocą.

Ustawa przeciw  strajkom  politycznym?
Nawet na n i e m i e c k ą  s o c j a l n ą  d e m o k r  < 
c y ę  podziałały ożyw c?. rozgłośne eeba rewola- 
cyi Indowej w Rosyi i królestw ie Polakiem. Par 
tya tam tejsza, zachęcę a pomyślnym przykładem 
A ostryi, w stę in je  również w bojowe szranki c 
powszechne i równe p.n,wo wyborcze do sejmów 
praskiego i saskiego. Po raz pierwszy w te j 
walce proletaryat niemiecki zademonstrował nie 
dawno na nlicach Drezna, Miśni i kilku innye: 
miast Saksonii, po raz  pierwszy skropił tam  iw 
krwią braki nliczne. Na całej linii gotuje .w  
olbrzymia akcya za reform ą wyborczą. Dnia 1 
stycznia zarząd partyi zaleje P rasy  i Sekson:

Ścisnęła swoje usteczka, brwi zsunęła i nic 
n a  to nie rzekła. Pokiwałem ja  głową. „Ot, 
to  to — mówię —  panienko. Młodą jesteście 
i  nie wiecie je-zcze, co to znaczy". Przykro 
mi się zrobiło, a  ona popatrzyła, popatrzyła 
i  tak  powiada: „Napróżno wy tak  myślicie. 
Wiem ja  dobrze, co to znaczy, a  mimo to 
do szpitala nie pójdę. Dziękuję... Już  lepiej 
mi n a  wolności umierać, niż w szpitalu wa
szym więziennym. Myślicie pewno —  powia
da —  że od w iatru może zachorowałam, 
z przeziębienia? A kurat!

„Czy — pytam się — tam wasi krewni 
mieszkają?" A to dlatego, że wyraziła się, 
jakoby u  swoich poprawić się pragnie. „N ie—  
mówi —  nie mam ja  tam  ani rodzeństwa, 
ani znajomych. I  miasto mi obce, ale, za
pewne, tacy jak  i ja  zesłańcy się znajdą, 
towarzysze". Zdziwiło mnie bardzo, jakże to 
ona obcych ludzi swoimi nazywa, czyż to po
dobne, myślę, aby cię kto, niebogo, tak  bez 
pieniędzy poić i karmić zechciał, do tego 
jeszcze nieznajomą... Alem się już jej nie 
pytał, widzę bowiem, brw i marszczy, niekon- 
ten ta  widocznie, po co wypytuję. Tylko ku 
wieczorowi patrzę: chmury ciągną, powiał 
w iatr chłodny i naraz deszcz lunął. Błoto 
i  przedtem niewiele wyschło, a  tu  ci jeszcze 
tak a  plucha nastała, ale to, mówię, wprost 
kisiel na drodze, i tyle. Całe mi plecy błotem 
opryskało, a i jej się przyzwoicie dało we 
znaki. Jednem słowem, pogoda, jakby na jej 
nieszczęście nastała najobrzydliwsza: deszcz 
tnie prosto w twarz, a  chociaż, dajmy na to, 
kibitka była k ry ta  i rogożą ją  osłoniłem,

panna trzęsie się cała i naw et oczy przy
mknęła. Po tw arzy krople deszczu płyną, 
a  policzki wybladły i prawie nie porusza się, 
jakby była w omdleniu. Przeląkłem  się wtedy 
bardzo, widzę: ciężka z nią sprawa, bardzo 
ciężka...

IV.
Do Jarosław ia-m iasta przyjechaliśmy ku 

wieczorowi. Rozbudziłem Iwanowa, zeszliśmy 
ze stacyi —  kazałem samowar zagrzać. 
A z tego m iasta wodne statk i kursują tylko 
że, według instrukcyi, na statkach wozić su 
rowo nam zabronione. I  chociaż dla brata 
naszego jest to wygodniej, gdyż ekonomia 
zaoszczędzić da się, ale nie całkiem bezpie
cznie. Na przystani, jak  wiecie, policyanci 
wystają, a  i druh żandarm miejscowy intrygę 
uknuć też zawsze gotów. I  ot panienka tak  
wtedy mówi: „ja jnż pocztą dalej nio jadę, 
chcecie, — powiada — to statkiem  wieźcie". 
A Iwanow mój, ledwo oczy przetarł, po pod 
chmieleniu, zły, wściekły... „W am —  po
wiada —  o tem  rozumować nie wolno. Kędy 
powiozą, tędy i  droga". Nic mu na to nie 
rzekła, a do mnie tak  mówi: „słyszeliście — 
powiada —  co powiedziałam? nie jadę!" Od
ciągnąłem Iwanowa na stronę: „Trzeba — 
mówię — na statku  wieźć, tobie przecie wy
godniej —  ekonomia zostanie". P rzystał na 
to, tylko tchórz się okazał: „Tu —  mówi — 
pułkownik mieszka, żeby zaś czego nie za
szło z nami, idź — powiada —  dowiedz się, 
wybadaj, bo ja  słabo się czuję". A pułkownik 
niedaleko mieszkał. „Chodźmy —  mówię — 
razem i panienkę z sobą weźmiemy". Mówię
i - i .  3-a T w a n n w  r . n ifttrzO Ź W O ŚC i

znowu spać runie, więc może być źle. Broń 
Boże, jeszcze cichaczem odejdzie, myślę, albo 
też sobie co zrobi —  odpowiadać będziemy. 
Poszliśmy do pułkownika. Wychodzi do nas, 
„czego trzeba?" —  pyta się. W ięc ma ona 
wykłada, ale też nie ładnie z nim mówi. 
Gdyby to poprosiła śliczniutko: tak  i tak, 
zróbcie łaskę, a  ona znów po swojemu mó
wić zaczęła. „Jakiem prawem" — woła, no 
i tak  dalej; wciąż, wiecie, harde słowa wy
raża. W ysłuchał jej i nic, spokojnie tak  od
powiada: „Nie mogę —  mówi —  nic ja  nie 
mogę. Podług prawa... „nielzia". Spojrzę, 
a moja panna aż poczerwieniała, a  oczy, 
rzekłbyś, węgle żarzące. „Prawo!" —  woła 
i roześmiała się po swojemu, tak  jakoś gnie
wnie i głośno. „Tak jest — odpowiada puł
kownik — prawo". Przyznam się, tu  zapo
mniałem się i mówię: „To prawda —  wasze 
wysokobłagorodie, ze prawo, tylko ona — 
wasze wysokobłagorodie — chora jest". Po
patrzał na mnie surowo... „Jak  się nazy
wasz? —  pyta. —  A jeżeli —  mówi — pani 
jest chora, to może raczy pójść do więzien
nego szpitala?".

Odw. óciła się i wyszła, słowa nie rzekłszy.
My za nią. Nie zechciała iść do szpitala,
a i to trzeba powiedzieć, że jeśli już wtedy 
nie została na miejscu, to teraz w obcym
kraju  i bez pieniędzy — jużci że nie wy
pada. Cóż tu  poradzić? Iwanów na mnie na
padł. — „Cóż — mówi —  teraz będzie, nie
chybnie przez ciebie, głupcze, odpowiadać bę
dziemy". Rozkazał konie zaprzęgać i  nocy 
przeczekać nie zgodził się, więc byliśmy zmu
szeni w  nocy wyjeżdżać. Podchodzimy do niej:

„Bądźcie łaskawi, panienko —  mówimy — 
konie czekają". A ona na kanapce właśnie 
spoczęła, mając zamiar grzać się Wskoczyła 
od razu na nogi, stanęła przed nami, wy
prostowała się, prosto nam w oczy patrzy, 
naw et powiem pann, strasznie mi wtedy na 
nią patrzeć było. „Przeklęci — mówi - 
i znów po swojemu ode-zwała się — niezrc 
znmiale. Niby to i po naszemu gada, a ni 
pojąć niepodobna. Tylko bardzo zapalczywi 
i żałośnie mówiła: „Ko — mówi —  t e m  
jak  chcecie, możecie mię zamordować, róbci' 
ze mną, co się wam podoba. Jadę!" Na stoi 
stał samowar, ale herbaty jeszcze nie pił 
Zagotowaliśmy z kamratem herbatę, więc i je 
nalałem. Chleb biały z sobą mieliśmy — 
też odkrajałem. „Skosztujcie —  mówię 
na drogę. Nic to, choć rozgrzejecie się t» 
chę“. A ona, nakładając kalosze, odwróć, 
się do mnie, patrzy, patrzy, ramionami i r  
szyła i tak  powiada: „Cóż to za człowiek j. 
k iś? Całkiem ty. zdaje się, pomieszany. Bęt 
ja  waszą herbatę piła.,." Dasz, panie, wh,r 
jak mię temi słowami dotknęła. Dziś jeszczr 
wspomnę i to mi serc? zabije. Ot pan, prze 
cie, nie brzydzi się z nami jeść ni chlebf., 
ni soli. Rudakowa jegomościa wieźliśmy - 
i ten  nie gardził. A. ona pogardziła, kazała 
sobie później na  drugim stole oddzielnie za
grzać samowar i już wiadomo — za herbatę, 
za usługę trzykroć zapłaciła. — „Dziwna!"

Opowiadający nmilkł i  na pewien czas 
panowała w izbie cisza, zakłócona tylko r  
wnym oddechem młodszego żandarma.

—  Nie śpi pan jeszcze? -  zapytuje Gawryłów.
—  Nie, mówcie, proszę, słucham dalej.
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potopem fleiw i manifeBtów, dnia 21 stycznia 
wszystkie miasta oba królestw Rzeszy niemie
ckiej będą widowniami masowych mityngów, na 
których o%wianą będzie walka o reformę wy
borczą. I  n^mieckiej socjalnej demokracyi n a
suwa się stfcjk polityczny, jako ostateczny w tej 
walce oręż, VV najbliższych dniach Bebel ma w 
parlamencie dotknąć tej kwestyi, tak  żywo i 
wszechstronne obecnie w prasie party jnej roz
trząsanej.

I  oto z. omzu reakcyi rozlega się chóralny 
okrzyk lęku i zgrozy, podnoszą się nawoływania: 
caoeanl constfes!... P ra sa  reakcyjna wręcz do 

^naga ąlę o? rząda poczynienia zawczasu naj 
„'jergiezniei^ych środków zaradczych przeciw tej 
„rewolcie* mcyalno demokratycznej, a przede- 
wsi#stkiem  żąda wydania ustaw y przeciw strej- 
kowi polityczaemn.

Reforma wyborcze Gautscha.
„Neues W iener Journal* podaje iuformacye

0 zarysach priijęktn rządowego reformy wybor
czej, które praeA wiedeńska uważa za auten
tyczne.

W edług tych informacyj, br. Ga u t s e h  trzy
ma Bię wiernie* zasady p o w s z e c h n o ś c i  i r ó 
w n o ś c i  prawh wyborczego, o d r z u c a  projekt 
antysemitów c^ do 5 - l e t n i e j  o s i a d ł o ś c i ,  
jak  również o d r z u c a m  p l n r a l n e  p r a w o  w y 
b o r c z e .  1 

Praw o głosowania ma być b e z p o ś r e d n i e  i
1 rząd o d r z u c a  propozycyę zrobienia wyjątku 
w G a i i c y i  i pozostawienia tu  prawyborów.

Go do podziału okręgów wyborczych rząd po
rozumie się ze Stronnictwami, Liczba mandatów 
zostąnie z 425 p o w i ę k s z o n a  n a  440 , a  zo
s ta n ą  one rozdzielone na poszczególne k raje we 
dle iliczby ludności, z uwzględnieniem wszakże 
siły jpodatkowej. Jedne k raje  otrzym ają zatem 
pomniożenio, inne pomniejszenie dotychczasowej 
ilośe^ mandatów.

G f l l i c y a  otrzym a pomnożenie mandatów z 78 
na 9 0.

L iczba mandatu w z W i e d n i a  zostanie po
mnóż ona o 6— 8, tak, że W iedeń będzie wybie
ra ł 2-4— 26 posłów; rząd zamierza wprowadzić 
d l a  W i e d n i a  p r o p o r c y o n a l n e  w y b o r y ,  
aby tamożliwle odpowiednią reprezentacyę socya- 
listyciznej ludności robotniczej W iednia. Liczba 
m andjatów z B akoyiay, Krainy, T fyestu i Dal 
macyft zostanie zmniejszona. D la Moraw zogtanie 
ntwoirzony kataster narodowy.

T k r o n i k a .
Oryyginalny w idsk  przedstaw ił się wczoraj 

oezom publiczności ua dworcu krakowskim. Spro 
wadzo no mianowicie do K rakowa kompanię 6-go 
pułku piechoty i wcielono ją  do 13 pułku dra
gonów^. Piechurom odebrano wyekwipowanie in- 

yjskie, ni* dano im zaś jeszcze kompletne 
go ® \an iu !Ł  k&waleryjsklego. Maszerowała więc 

| t a  kam pania "'pod wodzą kapitana, wśród dam a, 
■w 8®t>zególnym co najm niej stroju: część świeżo 
;upliczonych dragonów szła w pantofelkach, część 

jtylko w skarpetkach, jedni w płaszczach i  cza
pkach drag .ńskich , inni zaś w cywilnych m ary
narkach, czapkach i kapeluszach. „W ojsko* to 
jyysłrlio pociągiem do Gaiicyi.

Zjazd delegatów nauczycieli szkół ludo
wych z całego kraju  obradował wczoraj w K r a 
k ó w  i e w sali Muzeum przemysłowego. Na zjazd 
przybyło 4 520 delegatów, między innymi radni 
m iasta Lwowa Soleski i Jaworski. Przewodni
czący Tow arzystwa pedagogicznego, poseł dr Ma
łachowski przesłał depeszę z życzeniami powo
dzenia. Przewodniczącym zjazdu wybrano radcę

V.
— Wiele ja  od niej — ciągnął dalej opo

wiadający, pomilczawszy nieco — wiele wtedy 
udręczeń zaznałem. W drodze, jak  wiecie, 
w nocy wciąż deszcz pada, pogoda zła... J e 
dziemy lasem, las jękiem rozlega. Jadę, a nie 
widzę jej, bo noc była ciemna, nie widać nic 

! i nic, a dacie wiarę, teraz to ciągle przed
11 oczami mi stoi. do tego stopnia, że i w dzień

i w nocy zawsze ją  widzę i oczy jej widzę 
i tw arz jej bladą i pełną gniewu i  widzę, 
jak  zziębnięta siedzi i cała kędyś w dal za
patrzona, jakby jej jakaś myśl w głowie 
utkwiła. Gdyśmy odjeżdżali ze stacyi, chcia
łem ją  nakryć kożuchem. „Włóżcie — mó
wię — ten kożuch, zawszeć to cieplej*. Ci
snęła kożuch od siebie. „Wasz —  mówi — 
kożuch, to sobie możecie nakładać*. Kożuch 
prawdziwie był mój, ale domyśliłem się i tak 
iej mówię; „Nie mój — powiadam — według 
prawa się wam należy*. No, okryła się...

, 1'ylko, że i kożuch nie wiele pomógł. Gdy
1 'ozedniało, spojrzę ja  na nią, a jej krew 

. twarzy uciekła. Gdyśmy znowu stacyę prze
jechali, kazała Iwanowowi na kozioł wsiąść. 
•Pomruczał, ale sprzeciwić się nie śmiał, tem 
bardziej, że podchmielenie minęło go krzynę. 
Ta z nią razem usiadłem. Trzy doby tak  je
chaliśmy, nigdzie nie nocując. Pierwszą rze
czą, powiedziano w instrukcyi, na noclegi 
aie zatrzymywać się, a w razie wielkiego 
znużenia, nie inaczej, jak  w miastach, gdzie 
(warta stoi. No a przecież wiecie, jakie tu 
miasta. I  sama też wciąż nagli, prędzej chce 
się na miejsce dostać. Przyjechaliśmy jednak 
do celu; niby ciężar spadł mi z ramion, jakeś-

Nowaka z Krakowa, zastępcą W asylczuka z  So- 
kalskłego, sekretarzam i: Bierowskiego i Mikul 
skiege z Krakowa, oraz W itwickiego z Kołomyi.

Obrady rozpoczęły się o godz. 8 referatem  
dyrektora Parczyńskiego o potrzebie organizacyi 
zawodowej. Uchwalono wybrać komitet, który do 
2 tygodni ma przedłożyć plan organizacyi.

O stronie finansowej o rganizacji referował 
Pierzchała ze Lwowa, zaś o projekcie regulacji 
płac nauczycielskich Zaleski z Krakowa. Obrady 
potrw ają z małą przerw ą przez cały dzień, a  o 
dalszym przebiega podamy prawozdanie.

Gimnazyum żeńskie i klerykali, Ja k  tworzy
się postęp, mamy najlepszy dowód, na agitacyi 
jaka się prowadzi, aby zyBkać poparcie społe
czeństwa dla gimnazyum żeńskiego, pozostają
cego pod protektoratem  ks. Arcybiskupa, i sfer 
konserwaty wno-klerykalnych.

Gimnazyum dla dziewcząt! Kiedy to słowo 
rzucone zostało po rąz pierwszy przed dziesięciu 
la ty  -— jako myśl zorganizowania szkoły no
wego typu dla dziewcząt —  zawrzało w tychże 
sferach od oburzenia i zgrozy, jakby m iała stać 
się rzecz potworna i niegodna. W  imię Boga 
i ojczyzny zaklinały się dzienniki i poważne 
podpory społeczeństwa wszelakiego typu —  że 
do takiego zdemoralizowania kobiety polskiej nie- 
dopuszczą. Tymczasem gimnazyum dla dziewcząt 
powstało, rozwijało się pomyślnie i corocznie za
stępy „słuchaczek zwyczajnych* wstępowały do 
uniwersytetów, gdzie nietylko niema obowiązko
wych wykładów religii, ale gdzie naw et wydział 
teologiczny je st dla kobiet niedostępny. I  oto 
widzimy —  jak  też same sfery i czynniki strze
gące tradycyi —  zakładają drugie gimnazyum, 
otaczają je  swoją opieką i  naganiają  do niego 
dziewczęta z zacnych, pobożnych polskich domów, 
zapominając że m aturzystki z tego gimnazyum 
pójdą tak  samo do uniwersytetów, gdzie niema 
obowiązkowych wykładów religii —  ani lojal
nych „zarządów* —  niedopuszezających „prze
wrotowych* prądów do umysłów młodzieży —  
ani możności tak  ścisłego systemu policyjno-kar- 
nego, któryby w dalszym ciągu czynił młodzież 
ślepą i głuchą na wszelkie objawy życia —  
które rośnie —  doskonali się — rozwija. I  w i
dzimy, jak  pionierami postępu, w dziedzinie 
równouprawnienia kobiet, pod wzgędem naucza
nia —  sta ją  się ci sami, którzy na razie z ca
łych sił mu się opierali, widząc że prądu tego 
powstrzymać nie potrafią.

Szkoia bezwyznaniowa i klerykali. N aj
nowszy ruch, zdążający do oddzielenia świec
kiego nauczania w szkole od praktyk religijnych, 
wywierających nacisk, zarówno na swobodę su
mienia dzieci i rodziców, jak  i na cały system 
szkolnego wychowania, znalazł niespodziewanego 
rzecznika i protektora w osobie księcia arcybi
skupa krakowskiego Puzyny. Mężny i  nieugięty 
ten  mąż poznał i zrozumiał głębokim swoim u- 
mysłem, że nie przystoi szkole, znajdującej się 
pod kierunkiem moralnym ludzi postępowych i 
nad wszystko ceniących wolność sumienia i prze
konań, stosować się do średniowiecznych prak
tyk, przymusu religijnego w szkole— że sprawę 
wychowania religijnego należy zostawić woli i 
życzeniu rodziców—i że tylko prywatne, nad
obowiązkowe nauczanie religii i wykonywanie 
praktyk religijnych może mieć zastosowanie w 
szkole na nowych, uczciwych i  szczerych zasa
dach opartej.

Dzieci i rodzice zrozumieją tę  wskazówkę pa
sterza dusz, który jeżeli odebrał katechetę szko
le, dziesięć la t istniejącej i pomyślnie rozw ija
jącej się, to musiał mieć do tego bardzo powa
żne pobudki. Ksiądz arcybiskup zrozumiał, że 
wychowanie dzieci w duchu postępowym, na po
czuciu sprawiedliwości opartym, stawiającym 
szczerość i prawdę za podstawę wychowania i 
moralnego w yrobien ia— nie może być połączone

my z dala miasto dojrzeli. Także i to muszę 
powiedzieć: przy końcu, to już prawie na 
moich rękach dojechała. Widzę, leży na wo
zie, bez czucia — trząchnie wozem na wy
boju, to ona głową o poręcz uderzy. Opar
łem ją  na praw ą rękę i tak  już wiozłem — 
tak  przecież lżej; z początku odepchnęła mię. 
„Precz! — woła — nie dotykaj się!* A pó
źniej nic... Może dlatego, że nieprzytomną 
była... Oczy miała zamknięte, powieki cał
kiem zciemniały, a tw arz prawie pogodna się 
stała, nie taka już gniewna. I  naw et tak 
było, że przez sen się uśmiechnie i rozjaśni 
się cała. Pewno jej, biednej, co dobrego śniło 
się we śnie...

Gdyśmy do miasta dojeżdżali, przyszła do 
siebie, uniosła się. Pogoda piękna nastała, 
słońce wyjrzało, więc i ona rozweseliła się.

Ale wkrótce dalej ją  wyprawiono, nie długi 
był jej tu  pobyt i znów mnie ją  wieźć wy
padło. bo tam tejsi żandarmi w rozjazdach 
byli. A chociaż mocno była zmęczona, jednak 
odjeżdżała wesoła.

Gdy przyszła pora odjazdu — patrzę: do 
policyi naród zewsząd napływa, młode panny 
i panowie studenci, wszyscy pewno zesłańcy... 
I  wszyscy, niby znajomi, z nią rozmawiają, 
za rękę się witają, rozpytują.,. Pieniędzy jej 
też coś przynieśli, chusteczkę na drogę. Od
prowadzili...

Wesoła jechała, jeno często pokaszliwała 
i nie patrzyła na nas, jakby nas wcale nie 
było.

Zajechaliśmy do powiatowej mieściny, gdzie 
jej mieszkać przeznaczono. Gdy ją  w urzę
dzie notowano, zaraz o jakieś nazwisko pyta.
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z żadnym przymusem, opierającym się nie na 
wyrobieniu siły charakteru, woli i  w iary, a na
rzuconym tylko jako rozkaz z góry. H istorya 
zanotuje to na swoich niezniszczalnych kartach, 
że twórcą pierwszej bezwyznaniowej szkoły w 
Polsce był w roku pańskim 1905 książę arcy
biskup krakowski Puzyna.

Stowarzyszenia kobiece i klerykalizm. Nie
dawne to jeszcze czasy kiedy wszelkie stow a
rzyszenia kobiece, oprócz religijnych bractw , 
i  wszelkie zgromadzenia kobiece oprócz rekole- 
kcyi kościelnych, piętnowane były jako odrywa
nie kobiety od je j obowiązków rodzinnych, od 
jej „naturalnego posłannictwa* jak  się to  mówi 
szczytnie, kiedy broni się kobietę od grzesznych 
związków ze światem, który zawierać się ma 
dla niej cały w domu. Coś nagle zawrzało —  
zaburzyło się w świecie i widzimy jak  świeckie 
stowarzyszenia kobiece, zaczynają w yrastać z zie
mi, jak to mówią „jak grzyby po deszczu* i to 
nietylko pod wpływem przewrotowców i burzy
cieli odwiecznego porządku społecznego —  ale 
pod patryarchalnem  okiem tych co w ierzą świę
cie w niezmienność i nienaruszalność społecznych 
form życia. Myśli te  nnsunęło nam, z niesłycha
nym dotychczas aparatem  uroczystości świeckich 
i kościelnych urządzone otwarcie „Czytelni Kobiet 
Katolickich*. Po co kobietom katolickim czytel
n ia?  Zapytujemy, temi słowy, któremi zapytywały 
przed dwunastu ła ty  pisma klerykalne, kiedy za
kładały pierwszą w Krakowie czytelnię, także 
kobiety katolickie, tylko tego kościelnego szyldu 
dla świeckiej instytucyi nadużywać nie śmiały. 
I  dowiadujemy się od „przedstawiciela współ
czesnej Polski* H. Sienkiewicza, który dostał 
nagrodę Nobla, za to, że opisywał Anielki i Ma
rynie, które od wszelkich czytelni trzym ały się 
z daleka, że to ma być tw ierdza, której kobiety 
m ają bronić —  a więc walczyć —  staczać bój —  
tak ą  nie kobiecą czynić rzecz. I  dowiadujemy 
się że te j walce Ks. Arcybiskup osobiście bło
gosławił. A więc jnż nie dom je s t tw ierdzą, nie 
pokora bronią kobiety —  ale czytelnia, walka. 
A więc czytajcie i walczcie kobiety. H. Sienkie
wicz i ks. Arcybiskup, dali W am  na to pozwo
lenie —  przypatrzcie się co się dzieje na tym 
grzesznym świecie. Czytajcie i walczcie z tem 
co złe, co krzywdzące, co kłamliwe, co z nanką 
Chrystusa o miłości i sprawiedliwości nie zgo
dne —  a dowiecie się, że w ewangelii napisane 
jest, że „nie wlewa się młodego wina w stare 
beczki i nie przykłada się nowej ła ty  do zetla- 
łej sukni*.

Goście z za kordonu w Krakowie. Według
wykazów policyjnych bawi obecnie w Krakowie
blisko 18.000 o s ó b  z K r ó l e s t w a  i B o s y  i. 
Największy kontyngent stanowią kobiety.

Echa 2 8  listopada. P . Ludwik S z u f  a, m aj
ster kraw iecki w Krakowie, chcąc powstrzymać 
robotników od strejkow ania w dniu św ięta robo
tniczego, wyrzuca ich na bruk. Ponieważ w dniu 
28 listopada robotnicy w jego pracowni, z wy
jątkiem  dwóch strejkbrecherów, wstrzym ali się od 
pracy, wypowiedział im p. Szufa pracę. Gdy te r
min nadszedł, wydalił tylko jednego, resztę za
trzym ał, tłómacząc, że się jeszcze poprawią. Do
dać należy, że kilkn robotników zatrzym ał jedy
nie WBkutek ich podlizywań się, co należy na
piętnować, jednego zaś wydalił z obawy przed 
agitacyą socyalistyczną —  choć jak  sam się wy
raził, je s t mu potrzebny.

W sprawie kradzieży 2 7 .0 0 0  K na filii po
cztowej przy ul. Bożego Ciała aresztowany jako 
podejrzany o spełnienie te j kradzieży woźny An
drzej Synowski wypnszesony został z więzienia 
śledczego na wolną stępę. Dalsze śledztwo w 
toku.

Otrzymujemy następujące pismo: Szanowna
Redakcyo! Odnośnie do notatki umieszczonej w 
nrze 355 „Naprzodu* zawiadamiam uprzejmie,

„Mieszka tu — mówi — tak i a taki?* „Jest*— 
odpowiadają.

Przyjechał naczelnik. „ Gdzie— pow iada— 
mieszkać będziecie?* „Nie wiem — rzecze — 
ale na razie do Rozanowa pójdę*. Pokiw ał 
głową, a ona zebrała się i poszła, nie poże
gnawszy się z nami...*

VI.
— I  cóż, więc nie widzieliście jej już 

nigdy?
— Widziałem, ale już lepiej mi było nie 

widzieć więcej... I naw et wkrótce ją  zoba
czyłem. Jakeśm y z ekspedycyi wrócili, przy
szedł nowy rozkaz i znów nas w tę  samą 
drogę wysłano. Teraz jnż studenta wieźliśmy. 
Wesoły był, pieśni tęgo śpiewał i nieźle ły
knąć umiał. Tego jeszcze dalej zesłano. Ot 
przejeżdżamy przez to samo miasto, gdzieśmy 
ją  zostawili i  ciekawość mię wzięła dowie
dzieć się, jak  się jej żyje. „Tu — pytam — 
nasza panienka?* „Tu — mówią — ale dzi
wna ona jakaś, jak  tylko przyjechała natych
miast do któregoś zesłańca poszła i odtąd 
n ik t jej nie widział, z nim razem mieszka... 
Jedni mówią, że chora, inni bają, że w ciąży, 
to jest, że niby za kochankę mn służy... W ia
domo, czego Indzie nie zmyślą. A ja  wiem 
przecież, czemu to ona z nim mieszka. Wspo
mniałem sobie, jak  mówiła kiedyś: „Umrzeć 
tylko pragnę wśród swoich*. I taka  mię cie
kawość wzięła, to jest, nic to, żeby cieka
wość, a wprost mię coś ciągnie tam... Pójdę, 
myślę sobie, choć ją  zobaczę.

Pokończenie nastąpi)

że mi nic nie je s t wiadomem o jakiemkolwiek 
postępowaniu dyscyplinarnem co do mnie i  ża
dnego też zawiadomienia w takiej sprawie od 
przełożonej mej władzy nie otrzymałem. Z powa
żaniem dr. Gleitzmann.

Pierścionki na ulicy. Przed kilku dniami 
ofiarowali dwaj chłopcy przechodzącemu ulicą P a 
wią p. Ludwikowi F ran iow i, ofieyałowi poczto
wemu 2 pierścionki złote, grawirowane, z bry
lancikami na sprzedaż. Zapytani, skąd pierśsionki 
wzięli, uciekli, zostawiając jeden w rękach p. 
F ranza. Ponieważ zachodzi podejrzenie, że pier
ścionek pochodzi z kradzieży, zdeponowano go 
na policyi, gdzie właściciel może za wykazaniem 
się odebrać.

Tro jaki w dzień Bożego Narodzenia urodziła 
w Podgórzu Konstancya G a ł ą z k o w a ,  w zdro
wym i normalnym stanie.

Wszechpolaki w  obronie ks. Rublarza. „Sło
wo polskie* zamieściło w nrze 591 z 21 b. m. 
korespondencyę ze zgromadzenia, odbytego w 
W arzycach pod Jasłem , z której dowiadujemy 
się, iż chłopi nie dali się zbałamucić tow. To
karskiemu, jeno „pokazali instynkt narodowy*, 
nie chcąc równego praw a wyborczego ze wzglę- 
dn na możliwą szkodę, jakąby poniosła spraw a 
polska we wschodniej Gaiicyi.

Pom ijając jnż, że korespondeheya ta  kłamie 
z bezczelnością iście wszechpolską, bo chłopi ża 
dnych uchwał ze wzgiędu na spóźnioną porę nie 
powzięli — chcemy zwrócić uwagę na moment 
bardzo charakterystyczny dla organu narodo
wej demokracyi.

Przem ilcza zupełnie drab ze „Słowa*, że na 
zgromadzenia tem przedstawicielem i rzecznikiem 
interesów narodowych —  był ks. Stojałowski.

A czyni to, bo w przeciwnym razie dowie
dzieliby się czytelnicy „Słowa*, kto dziś jest 
ostoją narodu polskiego według recepty wszech
polskiej.

Dla nas to wcale nie dziwne, że „Słowo pol
skie* znalazło się w kompanii z ks. Babiarzem  
(o ile on sam nie jest autorem te j koresponden- 
cyi, bo ani jednego narodowego demokraty nie 
było na tem zebraniu), towarzystwo to, zdaje się, 
duchowo pokrewne, ciąży ku sobie z nieprze
partą  silą.

Przecież przeciw powszechnemu 1 równemu 
prawu wyborczemu największy krzyk do dziś 
dnia podnosi ta  obrzydliwa szm ata n&fciarska, 
a w tóruje jej ks. Rublarz w swem dogorywają- 
cem pisemku. Kiedy zaś hasło reform y wybor
czej rozległo się na wsi, kiedy chłopi w Gaiicyi 
poczęli domagać się praw do sejmu, „Słowo pol
skie* rozpoczęło akcyę gaszenia pożaru na spół- 
kę z ks. Rublarzem.

On objeżdża wsi i tum ani chłopów i pieni się 
w bezsilnej złości, a „Słowo* wypisuje kłam 
stw a o jego przeciwnikach, dając po cichu ks. 
Rublarzowi carte blanche na agitacyę „narodo
wą*. W ięc „hańba* Stapińskiemu za jego ag i
tacyę w Mościskach i w innych m iastach i po
wiatach, bo z Rusinami idzie razem, ‘zato 
chwała ks. Lampiarzowi za „pracę narodową*.

Ale p. W asilew ski był przecież współpraco
wnikiem w „Lodzer Zeitung*, a  ks, Rublarz pi
sywał do „Dniewnika*, dziwnie więc byłoby, 
aby się w Gaiicyi w kompanii zejść nie mieli.

Zresztą ks. Lam piarz podburzał przeciw ży
dom (przeciw żywiołowi „nienarodowemn*), a 
„Słowo polskie* niedaleko odbiegło od tej myśli. 
„Czarne sotnie", to doskonałe antydotum na so
cyalizm, zapewne wkrótce włączone zostaną do 
programn wszechpolskiego.

Na karę śmierci przez powieszenie został 
we Lwowie skazany Fedko Horbacz za zamor
dowanie trzyletniego dziecka.

Szlachta obrońcą dóbr narodowych! z N o 
w e g o  S ą c z a  piszą nam: Nie tylko spodlona
szlachta w Poznańskiem  sprzedaje pruskim fir
mom dobra swoje, które patryoci mieszczańscy 
obwołali za najśw iętsze skarby narodowe, ale 
bynajmniej nie je s t lepszą szlachta galicyjska. 
Ciekawi jesteśmy, jak  przyjm ą patentow ani pa
tryoci wiadomość, że jaśnie wielmożny hrabia 
Dominik P o t o c k i  operuje jako najem ny pośre
dnik firmy pruskiej w celu nabycia dla niej tak  
zwanych „dóbr narodowych*. Oto niedawno ba
ron Liebig sprzedał w dobrej wierze hr. Poto
ckiemu dobra rytrowskie z lasam i ogromnemi, w 
tem przekonaniu, że własność ta  przejdzie w rę 
ce polskie. Tymczasem hr. Potocki nie dla sie
bie, ale dla firmy pruskiej Schlesinger kupił te  
lasy. I  już wycięto z nich 12.000 kubieznych 
metrów, a według obliczenia m ają wyciąć w prze
ciągu 15 la t 40 .000  metrów kubieznych. Pa- 
tryotyczny czyn tego panka na tem większe za 
sługuje uznanie, że Rytro, jako miejsce klim aty
czne straci całą wartość po wycięciu lasów, co 
sprowadzi i ogromną klęBkę dla całej okolicy. 
T a szlachta polska, która tyle o swojem posłan
nictwie głosi ludowi, sprzedaje Polskę w imię 
tego posłannictwa kawałek po kawałku —  w rę  ■ 
ce pruskie.

To rtu ry  W policyi. „N. Głos przemyski* do
nosi: W  piątek 15 grudnia wieczór aresztowano 
w Przemyślu na ulicy m urarza Antoniego Legu- 
ekiego, który zwrócił na siebie uwagę władzy 
bezpieczeństwa swem „ekscentrycznem* zachowa
niem. Ja k  się wkrótce okazało był Legucki w 
stanie nieco podochoconym. Sprowadzono go na 
komisaryat, gdzie — gdyby spraw a szła. zwyczaj
nym trybem — należało nietrzeźwego ukarać kil
kugodzinnym aresztem , a następnie jako „wy
spanego* wypościć.

Tymczasem co się dzieje? Legucki dostał się 
pod opiekę kilkunastu  polieyantów, którzy go
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagł ku.
j i Cyrk jest dobrze »;r zewany.

Dotychczas niebywałe niskie ceny! i
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Ważne tylko do Nowego Roku!
1 0 2

własnych składów  
sprzedaży

Polecamy szczególnie:

Kamaszki męskie J ° sznnrowania ze sk6ry »Box-
złr.

h orse“ ................................................. 2 -75

fi H
D obre ciepłe b ucik i suk ienne m. 
okładane rosyjsk. lak ierem  p a ra  4‘75

w )) żółte b. e leganokie  do sznurów. 3 —

t) H
sznurow ane am eryk. (A m erican 
Style) n ie  do zużycia czarne i  
ż ó łte  p a ra  t y l k o .............................. 6-75

Buty »
z cholew am i suk iennym i okład, 
skórą, tak że  i  do polow ania b. 
ciepłe p a ra  • ............................. 575

H M
z cholew am i skórzane . . . .  
d la  chłopców o d .............................

6-50
2-20

Buciki damskie
złr.

do sznnrow ania  b. m odne i  trw a łe  2 50
sznurow ane sukienne ok ładane 
skórą ciepłe bardzo eleganckie  
n a  ślizgaw kę p a r a ..........................2 -75

w ygodne filcowe do zap in an ia  z 
ok ładam i skórkow ym i bucik  spa
cerowy p a r a ................................... 2 '—

sukienne  z gum ą okładane skórą 
bardzo trw a łe  i  ciepłe p a ra  . . 2 -60

żółte b. m odne do sznurow ania  
ln b  z a p i n a n i a ................................ 2 -50

trw a łe  skórkow e w ykładane fla
n e lą  bardzo ciepłe p a ra  . . . 2 '90Znany w świecie kamaszek 

„Goodyear11

Bardzo w ie lk i w ybór trzew ikó w  dla dzieci, dziewcząt i chłopców.
C eny fab ryczn e  są  w ytło czo n e  na podeszw ach . —  N iep o sp o lita  trw a ło ść . O b u w ie  leży znakom ic ie*

Alfred Frankel , Tow. kom.
zastępca L. STEIGLER.

w Krakowie, tylko Rynek główny L. 14 (dawniej Eiie).

W yroby najznako
mitszej w państwie 

fabryki obuwia 
U, sprzedaje

Tylko w yroby  uznane  za  gustow ne i bard zo  trw ałe.

PTzez W ysokie ck. N am iestnictw o 
koncesyonowane

Biuro podróż!
Zofii Blesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do A m eryki
I., I I . i  H I. k lasy  d la  parostatków  
poBpiesznyoh, oraz bilety  kolejowe 
d la  kolei północno-am erykańskich 

we w szystkich k ierunkach. 
C en y  ś c iś le  w e d le  ta ry f o k rę 

to w y c h  i k o le jo w y ch ,

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
I bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie.

Posiadacze losów m ogą u  n as  dostać 
za  n ie  pełny  kurs 

j dzienny i  n a  żyozenie te  sam e losy (tj. te 
| sam e num era) g ra ją c  n a  n ie  bez przerwy, 

nabyć n a  dogodne sp ła ty  m iesięczne. Losy 
' gdziekolw . zastaw ione, w ykupujem y i prze

prow adzam y powyższą tfansakcyę. 
Polecam y uprzejm ie  naszą  firmę do wszel
k ich  obrotów  bankow ych. K upno i  sprze
daż obligacyj, losów i  m o n et.--A jen tó w  ża
dnych n ie  w ysyłam y.—K alendarzyk  bankowy 

bezpłatnie.

SGHUTZ i GHAJES, Bom bankowy
we Lwowie, plac Maryacki 7.

Z BRODOWI

Z  d aw ien  daw na zn aną  ze swej dobroci i  zapachu  praw dziw ą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
zbioru m ajow ego, poleca han d el 1

W. Adamowicza w Brodach
(na pogran iczu  rosyjskiem ) 

j „ F a m ilijn a"  bardzo dobra
M elange do M oskau“ w  oryg. opak. 

„ Im peria l" C esarska w  oryg. opak.
I „Okruchy" z najlep . herb . k w ia t. 
G rzybki litew sk ie  tegoroczne

ro
złr. 1.40 2  

- 2 . 5 0 “  
„ 3.50 ^  
„ 1.20 

kilo _ 3.—

Tanie mięso!
W ysyłam  franko  5 k lg . m ięsa  wołowego 
i  cielęcego codziennie św ieże najlepszej 

jakości za  5 kor. 60 k.
Do każdej posyłk i c e rty fik a t w eterynar- 
sk i; koszerne z dołączeniem  a te s tu  2 ra 
binów  7 koron. Gęsie t łu s te  w raz ze 
sm alcom  5 kilogr. 9 koron. Miód praśny  
n ajlepszej jakości w  puszkach 5 k ilo g ra 
m owych 5 koron 60 li. A dres: 700

AROM H A L P E R N , ZB A R A Ż.

N A  R E U M A T Y Z M
gościec, p ostrzał (ischias) i  w szelkie nerwobóle, poleca się uśm ierzające  nacie
ran ie , od la t  5 ogrom nie rozpowszechnione, przez w ie lu  lekarzy  ordynowane 

i  przez znakom itości uznane
Linimentum Gaultheriae compositum

z prawnie zarejestrow aną
m arką ochronną j  y

chem ika  dr. Ju liu sz a  F ranzosa, a p tek arza  w Tarnopolu . Cena flakonu 80 hal., 
10 flakonów 8 koron, n ie  licząc opakow ania  i  franko. -  T ysiące listów  dzięk
czynnych do p rzeg lądn ięcia. D w a razy dziennie w ysyłka pocztow a. Do n abycia  
w  każdej w iększej ap tece , w zględnie w ap tece  chem ika  D r a  J u l iu s z a  F ra n -  

__________________________ z o s a  w  T a rn o p o lu .__________________________676
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Już nadchodzi zima! Najskuteczniej chroni dobry kalosz!
Zarówno ja k  po in n e  la ta  i  tego roku może dostać P . T . Publiczność na jlepsze 
i  po na jtań szy ch  cenach k a l o s z e  „veni, v id i, v ic i“ d la  p a n ó w ,  p a ń i  d z i e c i

w najw iększym  św iatow ym  m agazynie  obuwia

  Alfreda Franhla Spółka bom.
w Krakowie tylko Rynek główny L. 14

(dawniej F .  Eile). Zastępca: L .  Steigler.
P o  n as tęp u jący ch  cen ach : 575

Panieńskie kalosze Dziecięce kalosze Męskie szllpperj
K. 2-40 K. 2 1 0 K. 4-80

W ie lk i wybór w  śniegow cach.

N a jw ię k s zy  sk ład  p ra w d z i
w ych kaloszy petersburskich  
po cenach fabrycznych. =

“LEKTRYCZNA lampa kieszonkowa
zadziwiające światło otrzymuje się przez zwykły na
cisk n a  guzik (jak  obrazek wskazuje). Solidny i trwały 

»i fabrykat. Bezwarunkowo bezpieczne. Lekko i wygo
d n ie , można nosić w kieszeni. Baterya daje sią zmieniać. 
~lęczy się za 5000 oświetlań. Cena kompletnej lampy 3  .kor. 

'asama z reflektorem 4 k. B aterya rezerw, podw. siły 1 kor. 
Z a a t ę p o y  p o s z u k i w a n i .  — P rzesy łk a  za  zaliczką przez

auer - Lampen - Manufaktur, Wien V/2. Wimmergasse 16/7.

C E S A R S K I E  P A R O W C E
(K A IS E R -S C H IF F E )

„ K a iso r  W ilh e lm  I I .  “ 215 m e tró w  d łu g i
„ K ro n p rln z  W ilh e lm "  202  „ „
„ K a iso r  W ilh e lm  d e r  Ghrosse1' 198 „

jadę. z  B re m y  do N ow ego Y o rk u  8  do 7  dni.
O d j a z d  w e  w t o r k i .

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc ebee cesarskimi 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró
żować, nik t nie ma praw a zabronić mu tego. Każdy powinien już 
w domu postanowić w jakim kierunku jechać zamierza i nie po
winien w drodze dać się namówić, lub też odwieść od swego zamiaru.

Każdy m a sw o |ą  w o lną  w o lę  i m oże za sw oje  pie
niądze podróżow ać  dokąd  chce.

W  każdym jednak razie należy sią zawczasu postarać o miejsce 
na  statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku. 563

F . M IS S L E R , B R E M E N , B a h n h o fs tra sse  30 .

S A R R A S A N .
W  piątek, dnia 29-go grudnia 1905 

| o godzinie 8-m- wieczór 
W I E L K  E

Sportowi Prz2 d?!a mienie
ze szczególnie bogaty*;. programem

W  sobotę, dnia 30 go rudnia 1905  
o godzinie 8 -mej ■■■ eczór

JOUR-fiX.
Popołudniowe przeds ło w ien ia  są  we 

w szystk ich  częściach t s k  r - -• i in te re su 
jące  ja k  w ie c z o rn a . W , fc?ł*k ż a d n e j  
a t r a k o y i !  -  Oały pro^, paniały.

i a i s B B i i s  a s ®

Rzadka t:azya
d la  m ężczyzn  i b ie t, k tó 
rzy pobocznego  zaro b ku  
szukają, dużo p i ię d z y z a
714 rob ić

O ferty pod .O kazya"  
K rakó w , post« stante

B B E H E M S R - . *  H E B E

HłaściciBiba s? kroju
i  s z y o ia , au to rk a  met- 5  n a g o d z o n a  m e
da lam i, p rzy jeohała  do K rakow a, udzieli 
lekcyi, k u rs 12  lekcy i: k ro ją  e m e n  i  okryć 

dam skich  i  dz iec in ' refi ; i  10-—. 
U dziela również lekcy tre jn  o S o b k A . 
K siążka  m etody k ro ju  i szycia z ry ran is .a ti 
złr. 2 - .  S ta r o w iś ln a  JU, IŁ  w  n k n ę 

k a n iu  W n ej K ola-zew bkiej.

nie znam lepsżego ś ro c k a d o  
pielęgnowania cery i do osią
gnięcia delikatnego koloru twa
rzy, oraz skuteczniejszego lecz
niczego iDjdł? jak  wypróbowane

Bergmana mleczne mydło liliowe
(znak. 2 górnicy)

Bergmann & Cj-, Tetscłs jna/E.- 
Na składz i: luka pa 80 hiL

w Krakowie: A i :  B; r  -laij.ski i Sp... F
Gralewsld, Z. '  .:-> oin, Xsvw. Mikocki, K 
P roń, W iktor Redyk, I.. Rosenberg, E. 
W iszniew ski; D r.guerye: Koman Drobne.-, 
Anastazy Proni.':, .1. Hanak, J . Klemen
siewicz, Arnold Rci'er, J . ReŁm i Sp., St. 
Rożnowski, F. Zophoth i Sp., J . W iśniewski 
i Ska; Mat. Holg.: M aurycy K reisler; w 
B ochni: D .oguer; a : J rn Michnik, Stani
sław  Paw łow ski; w Nowym Sączu: Apteki: 
L. Georheon, M. Gozdeckiego, R. Jaku
bow ski; Droguer.: T. Kwieciński; w  Rze
szow ie: Apteki : A. Karpiński, Kii siewie u,,
L Kołodziejowski; w Podgórzu: Lazar 
Friedenberg, Lazar Sonnenschein. 11,7

X  WĘGIEL X
z  k ra jo w ej kopaln i „B o iy 41.
W ęgiel z kopalni „Bory“ zawiera 
wedle analizy c. k. szkoły politech
nicznej we Lwowie 5914 kaloryi. 
odpowiada zatem pod względem ja
kości pierwszorzędnym węglom My- 

słowieckim.
W ęgiel z kopalni „Bory“ po cenąch 
najtańszych z dowozem i znie
sieniem do piwnicy, oraz n&j 
lepsze gatunki węgli górnośląskich 
dla gorzelni i cełów przemy
słowych, które zostają wysyłane 

wprost z kopalń, poleca 
ADOLF BLUMENFELB 

Skład węgla, Kraków, Paw ia 12. 
519 T e le fo n  59.

Proszę ZadaćU if
gratis i franco

m ego bogato illustrow a- 
nego cenn ika  z prseszłó 
1000 odb itkam i zegar
ków, wyrobów srebrnych 

i z ło tych ,(

HHItHS B0KK3I
PIE R W SZ A

FABRYKA ZE6ARK0W 
w  B ru x  Nr. 802 (Czechy).
Praw dziw y niKlowy kotw . rem ont, w raz 

z łańcuszkiem  złr. 2 - -  , 3 zegark i zł. 5-75. 
Tenże z podw ójną kopertą  złr. 3‘50, N i
klowy budzik  złr. 1-45, 3 sz tuk i złr. 4'—, 
w nocy z św iecącą ta rczą  złr. l -66, o set. 
złr. 4‘50. Nie m a  ryzyka! Dowolna wy
m iana, lub zw rot pieniędzy. 216


